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 Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Dedykuję tę książkę wszystkim, którzy podzielili się ze mną swoimi doświadczeniami i pokazali mi, że pieniądze mogą wnosić do życia wiele piękna lub całe mnóstwo cierpienia.
Przedmowa. Czy twoje pieniądze się uśmiechają?
K ilka lat temu przydarzyło mi się coś niezwykłego, co zainspirowało mnie do napisania tej książki i nadania jej tego tytułu. Pewna kobieta, którą poznałem na przyjęciu, zapytała, czy mogę jej pokazać swój portfel.
 Takie pytanie może wydawać się dziwne, ale w kulturze japońskiej nie jest ono wcale rzadkie. Byliśmy w większym towarzystwie, więc nie bałem się, że kobieta ucieknie z moimi pieniędzmi czy dowodem osobistym. 
 Bez wahania podałem jej swój skórzany portfel, chociaż zdziwiłem się, gdy od razu zaczęła przeglądać znajdujące się tam banknoty.
 – Ten jest w porządku. Ten też. Tak samo ten. – Oceniała każdy pieniądz, mrucząc pod nosem. 
 Przez chwilę myślałem, że szuka czegoś konkretnego, jakichś szczególnych symboli lub oznaczeń. Wkrótce jednak zdałem sobie sprawę, że nie o to jej chodzi. Znów mnie zaskoczyła – ułożyła banknoty w nietypowy sposób, po czym włożyła je z powrotem do portfela i oznajmiła: 
 – Świetna robota. Twoje pieniądze wyglądają naprawdę dobrze.
 – To wspaniała wiadomość – odparłem nieco zdezorientowany, a jednak zadowolony, że pomyślnie przeszedłem test. – Ale, jeśli mogę zapytać, czego właściwie szukałaś?
 – Och, sprawdzałam tylko, czy twoje banknoty się uśmiechają.
 Wyjaśniła, że pieniądze mogą się śmiać lub płakać w zależności od tego, w jaki sposób zostały przekazane lub przyjęte. Jeżeli ktoś wręczył je drugiej osobie z poczuciem winy, ze złością lub smutkiem, będą płakać, a jeżeli z miłością, wdzięcznością lub radością, będą się uśmiechać, a nawet śmiać, gdyż zostały nasycone pozytywną energią dawcy.
 „Co takiego? Pieniądze mogą się uśmiechać lub płakać? – pomyślałem zdziwiony. – Zmieniają się w zależności od tego, z jaką energią lub z jakim uczuciem są przekazywane?”.
 Chociaż w tamtym czasie byłem już dość zamożny i sądziłem, że wiem całkiem sporo o pieniądzach, nieznajoma kobieta zaskoczyła mnie swoimi spostrzeżeniami. Muszę przyznać, że zawsze miałem szczęście do pieniędzy. Jako dwudziestolatek postanowiłem, iż w wieku 30 lat zostanę zadowolonym bogaczem. Założyłem firmę konsultingowo-księgową i jeszcze przed trzydziestką pomogłem wielu ludziom w sprawach finansowych i biznesowych. Sam też radziłem sobie całkiem nieźle. Właściwie to powodziło mi się na tyle dobrze, że gdy jako dwudziestodziewięciolatek powitałem na świecie moją córeczkę, mogłem zostać w domu i zająć się jej wychowaniem. To była najlepsza decyzja, jaką kiedykolwiek podjąłem, i jeden z najszczęśliwszych okresów w moim życiu. Nie tylko dlatego, że mogłem spędzać mnóstwo czasu z córką, lecz także dlatego, że to przy niej odkryłem swoje drugie powołanie – pomaganie ludziom w prowadzeniu szczęśliwego, dostatniego i spokojnego życia.
 Zrozumiałem to pewnego cudownego dnia, gdy wybrałem się z córką na plac zabaw. Spędzaliśmy tam beztrosko czas, gdy moją uwagę zwróciła matka kłócąca się z dziewczynką w wieku mojej córeczki. Kobieta była zdenerwowana i najwyraźniej się spieszyła.
 – Twoja mama musi iść do pracy! – krzyczała do dziecka. – Chodźmy do domu.
 Ale dziewczynka powtarzała tylko:
 – Dopiero tu przyjechałyśmy. Chcę się jeszcze pobawić! Proszę.
 Po kilku minutach została na siłę wyciągnięta przez matkę z placu zabaw. Było mi żal ich obu. Wiedziałem, że gdyby ta kobieta miała wybór, zostałaby tam z córką. Który rodzic nie wolałby spędzić pięknego, słonecznego dnia z dzieckiem na świeżym powietrzu? Poczułem, że muszę coś zrobić. Zapragnąłem pomóc nie tylko tej matce, lecz także wszystkim ludziom usiłującym związać koniec z końcem. Chciałem w jakiś sposób im ulżyć, złagodzić ich stres i frustrację. Dlatego też tamtego popołudnia, po tym, jak wróciliśmy z córką do domu, postanowiłem napisać esej, w którym zamierzałem podzielić się wszystkim, czego się dowiedziałem na temat zarabiania pieniędzy i życia w dostatku.
 Myślałem, że poprzestanę na krótkim tekście, toteż zdziwiłem się, widząc, iż za jednym zamachem napisałem 26 stron. Tak się ucieszyłem, że wydrukowałem je, spiąłem ze sobą i rozdałem kopie przyjaciołom. Ku mojemu zaskoczeniu byli zachwyceni. W niedługim czasie zaczęli do mnie dzwonić nieznajomi, którzy pocztą pantoflową dowiedzieli się o tekście i prosili o egzemplarz dla siebie. 
 Przez kilka dni moją codziennością stało się drukowanie, zszywanie stron i wysyłanie książeczek. Chętnych było wielu, więc szybko mnie to zmęczyło. Kiedy swój rozkład dnia opisałem przyjacielowi, zasugerował oddanie tekstu do lokalnej drukarni. Idąc za jego radą, zadzwoniłem tam, a sprzedawca namówił mnie do zamówienia 3000 kopii, aby zaoszczędzić na kosztach wydruku. Zgodziłem się bez zastanowienia!
 Niedługo później pod dom podjechały dwie ciężarówki z mnóstwem paczek. Wyobraź sobie wyraz twarzy mojej żony, gdy zobaczyła je rozstawione po całym domu. Na szczęście jest miłą osobą, więc mi wybaczyła. Poniekąd. Właściwie to odpuściła mi pod jednym warunkiem: w ciągu miesiąca pudła miały zniknąć.
 Wkrótce przekazałem wydruki wszystkim swoim znajomym oraz nieznajomym, którzy o nie poprosili, ale wciąż otrzymywałem nowe zamówienia. Z początku nie byłem pewien, czy wydruki rozchodzą się jak ciepłe bułeczki ze względu na ich wartościowy przekaz, czy też dlatego, że są darmowe. Niemniej jednak czułem, że coś się święci, a kiedy rozdałem 100 000 kopii, pozbyłem się wszelkich wątpliwości. Akurat wtedy zadzwonił do mnie wydawca i zapytał, czy jestem zainteresowany napisaniem książki na podstawie swojego eseju. 
 – Ależ skąd! – zaprotestowałem. – Nie jestem pisarzem! 
 Wydawca jednak nalegał:
 – Damy panu tyle czasu, ile będzie trzeba. Cóż szkodzi spróbować?
 Miał rację. Poza tym córka miała niedługo pójść do przedszkola, więc planowałem znaleźć jakieś nowe zajęcie, by wykorzystać wolny czas.
 Doszedłem do wniosku, że mogę się zająć pisaniem. 
 I tak właśnie zrobiłem.
 Od tego pamiętnego dnia na placu zabaw opublikowałem ponad 50 książek i sprzedałem w Japonii prawie 8 milionów egzemplarzy. Nieźle jak na tatę emeryta, który na pomysł bogacenia się wpadł podczas zabawy z córką, nieprawdaż? Moja chęć udzielenia pomocy zapracowanej matce przerodziła się w coś więcej – nie tyle w nową karierę, ile w nowe powołanie, jakim stało się dla mnie pomaganie innym w odnajdywaniu celu życiowego i tworzeniu życia pełnego dostatku i wolności.
 Po napisaniu około 50 książek na temat finansów sądziłem, że jestem już ekspertem w tej dziedzinie. Jednak kiedy tajemnicza kobieta na przyjęciu oddała mi mój portfel, poczułem się podobnie jak lata temu na tamtym placu zabaw.
 Tym razem jednak zacząłem myśleć o pieniądzach jako formie energii.
 Pieniądze jako forma energii
 Wrócę jeszcze do tamtego wieczoru na przyjęciu. Otóż stałem tam, trzymając w ręku swój portfel, który oddała mi owa kobieta. 
 „Co za ulga – pomyślałem. – Wszystkie pieniądze, jakie otrzymałem i zarobiłem przez lata, pochodzą od szczęśliwych ludzi. Wdzięcznych i radosnych”. 
 Przeszło mi przez myśl, że przecież zarobiłem je wszystkie z intencją służenia innym. Pomagałem ludziom odnieść sukces, wzbogacić się, uzyskać większy spokój wewnętrzny i poczucie mocy, odczuwać radość oraz wdzięczność. Pomyślałem o tych wszystkich, którzy dobrze mi płacili nie tylko za moje książki, lecz także za uczestnictwo w seminariach i warsztatach, jakie prowadziłem wówczas dla tysięcy osób na całym świecie. 
 Zastanowiłem się też nad tym, jak moje książki wpływają na życie czytelników, którzy po ich przeczytaniu zmieniają pracę, zawierają małżeństwa i zakładają rodziny, a niekiedy nawet kończą nieszczęśliwe lub toksyczne relacje. Dostałem mnóstwo wiadomości od osób, które chwaliły się, że założyły własną firmę. Niektóre rozwinęły działalność na taką skalę, że ich firmy przekształciły się w spółki akcyjne. Inni z kolei nie dorobili się, co prawda, oszałamiającego majątku, ale – jak mnie zapewniali – poczuli się bogaci i bardzo szczęśliwi bez względu na to, ile mieli na koncie. Uwolnili się od napięcia związanego z finansami, dzięki czemu mogli zacząć nowe życie. 
 Chociaż często nazywano mnie guru od pieniędzy lub uzdrowicielem finansów, to jednak wtedy, na imprezie, patrząc na swój portfel, zdałem sobie sprawę, że moja praca w ciągu ostatnich 10 lat tak naprawdę polegała na pomaganiu innym w odkrywaniu własnych możliwości, dzięki którym mogli uzdrowić swoje życie oraz relacje z pieniędzmi. Zdałem też sobie sprawę, że wszyscy, od których dostałem za coś pieniądze, płacili mi z wdzięcznością i radością, nasycając je w ten sposób mnóstwem pozytywnej energii. To właśnie za ich sprawą do mojego portfela trafiły uśmiechnięte banknoty. 
 „Oczywiście! – przyznałem w myślach. – Pieniądze to energia!”. 
 Rozważałem także to, z jakimi uczuciami sam przekazuję pieniądze innym, i zdziwiłem się, ile ich odczuwam! Jakże wielu ludzi nie uświadamia sobie tej całej energii, jaką ze sobą noszą, a która oddziałuje nie tylko na nich, lecz także na ich otoczenie. Myślisz, że pieniądze to tylko cyferki lub kawałki papieru, ale to przecież coś znacznie więcej. Niosą one ze sobą mnóstwo emocji, z których nie zdajesz sobie sprawy. A nawet kiedy wiesz, że twój stres ma związek ze stosem niezapłaconych rachunków, skromną wypłatą lub z brakiem oszczędności na koncie, często nie umiesz sobie z nim poradzić. Czujesz się bezsilny, pokonany i rozgoryczony. Zazdrościsz tym, którzy posiadają więcej niż ty, ale z powodu tych przytłaczających odczuć rezygnujesz z prób zarobienia większej ilości pieniędzy lub zamykasz się na ich przyjęcie. Wciąż powtarzasz: „Jest, jak jest, i nic z tym nie mogę zrobić!”. 
 Wielu ludzi traktuje pieniądze jak wroga – niczym ciemną siłę, która nie pozwala im żyć tak, jak chcą, lub robić to, co kochają. Niewielu dostrzega, że pieniądze mogą przynosić radość i szczęście, a także budzić wdzięczność – zwłaszcza gdy są szczodrze przekazywane innym i z równie pozytywną energią przyjmowane.
 Gdy tajemnicza kobieta oddała mi mój portfel, spojrzałem na schowane w nim banknoty i pomyślałem: „Na świecie jest tyle bogactwa. I w tym właśnie momencie jakieś duże pieniądze mogą dawać ludziom szczęście i miłość, ale też smutek i strach”.
 Zacząłem się zastanawiać, co zrobić, żeby świat został zalany miłością, wdzięcznością, radością, dostatkiem i spokojem, jakie niesie ze sobą cała masa szczęśliwych pieniędzy. Tak oto wpadłem na podobny pomysł jak przed laty, gdy spędzałem czas na placu zabaw z córką: postanowiłem napisać książkę i podzielić się swoimi spostrzeżeniami z innymi. To kwintesencja tego, czego się nauczyłem od ludzi i czego sam ich uczyłem. 
 Przez lata pytano mnie: 
 – Jak radzić sobie z pieniędzmi? Jak nimi rozsądnie gospodarować?
 – Jak zdobyć więcej pieniędzy bez szkody dla siebie?
 – Czy zaznanie spokoju w życiu jest możliwe?
 – Co zrobić, aby wieść szczęśliwe, satysfakcjonujące, dostatnie i pełne sensu życie?
 Na te oraz inne pytania odpowiem właśnie na łamach tej książki. Ufam, że po jej lekturze zmienisz podejście nie tylko do pieniędzy, lecz także do życia, co po przeczytaniu moich wcześniejszych publikacji stało się udziałem milionów ludzi. Czytelnicy najczęściej komentują zaprezentowane tutaj poglądy słowami: „Wow, to coś nowego. Nigdy nie myślałem w ten sposób”. Mam nadzieję, że ty również będziesz miał podobne odczucia i zaczniesz się cieszyć szczęśliwymi pieniędzmi. Gwarantuję, że będzie to ekscytująca przygoda.
 
Wprowadzenie. Szczęśliwe i nieszczęśliwe pieniądze
I stnieją dwa rodzaje pieniędzy: szczęśliwe i nieszczęśliwe. Szczęśliwe to takie, które dziesięciolatek wydaje na kwiaty na Dzień Matki lub które rodzice z radością odkładają, aby uzbierać na obóz piłkarski dla dziecka albo lekcje gry na fortepianie. 
 Pieniądze możesz uczynić szczęśliwymi na wiele sposobów, na przykład:
 – udzielając pomocy członkowi rodziny, który znalazł się w trudnym położeniu;
 – wysyłając choćby symboliczną kwotę osobom dotkniętym skutkami klęsk żywiołowych;
 – zbierając pieniądze ze sprzedaży ciasteczek na rzecz schroniska dla bezdomnych;
 – inwestując w jakiś projekt biznesowy lub wspólnotowy;
 – przyjmując zapłatę za wykonaną pracę od zadowolonych klientów.
 Wszystkie pieniądze przekazywane z miłością, troską i życzliwością są szczęśliwe. Wywołują uśmiech na twarzy i sprawiają, że czujesz się kochany i zadbany. Pod różnymi względami są one namacalnym przejawem miłości, który możesz zobaczyć, poczuć i którego możesz dotknąć. W wielu sytuacjach nic tak nie pomoże drugiej osobie jak zastrzyk finansowy. Gdy komuś przytrafia się coś naprawdę trudnego, na przykład utrata domu wskutek pożaru, wówczas same „dobre myśli i modlitwy” albo „pozytywna energia” na niewiele się zdadzą. Dzięki wsparciu finansowemu poszkodowana rodzina może zapewnić sobie tymczasowy dach nad głową i pożywienie, by potem stanąć na nogi.
 Z kolei nieszczęśliwe pieniądze to takie, które wydajesz niechętnie albo które są ci przekazywane pod przymusem, czyli:
 – niechętnie spłacane zaległości z kart kredytowych z wysokim oprocentowaniem;
 – wynagrodzenie za pracę, której nie lubisz, ale z której nie potrafisz odejść;
 – pieniądze od kogoś, kto nie chce ci płacić, na przykład od niezadowolonego klienta, z komentarzem: „Nie zasługuje pan na to, ale zapłacę ze względu na umowę”;
 – ukradzione komukolwiek;
 – alimenty otrzymywane po nieprzyjemnym rozwodzie.
 Wszystkie pieniądze, które są przekazywane z frustracją, ze złością, smutkiem czy z rozpaczą (czyli te, które przyjmujesz lub wydajesz z negatywną energią), są nieszczęśliwe. Sprawiają, że czujesz się zestresowany, podenerwowany, przygnębiony, a czasem nawet zdesperowany i agresywny. Pozbawiają cię godności, poczucia własnej wartości i łagodności serca. 
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